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Projekt Ustawy Tymczasowej 
do walki ze skutkami kryzysu gospod'arczego 

wniesiony w Sejmie przez P.P .5. 
Z wniosku złożonego przez Związek 

Parlamentarny socjalistów Polskich podaje­
my ważniejsze wyjątki. 

Redakcja. 

Rozdział L 
CZAS PR..I\CY i PLACE. 

Art. 1. Czas pracy, ustalony wart. 1 ustawy 
z dnia 17 grudnia 1919 roku o czasie pracy w prze­
myśle i handlu (Dz. P. P. Nr. 2 z 1920, poz. 7) 
wynosi w sobotę godzin 5 i łącznie nie więcej jak 
40 godzin na tydzień. 

Art. 4. W razie przekroczenia przepisów o za­
trudnieniu robotników poza 'godzinami llstawowemi, 
przedsiębiorca poniesie karę, równą stokrotn~r wy-
sokości dziennej płacy każdego robotnika, zatrudnio­
nego w godzinach pozaustawowych nadto wypłaci 
robotnikom wynagrodzenie za przepracowane go­
dziny ,.!I~liczbowe wraz z dodatkiem, określonym 
wart. 16 ustawy o czasie pracy w przemyśle 
i handlu. 

, . Art, 7. Umowy zbiorowe, Lawarte przez zwi<\Z­
kI zawodowe rebotników z pracodawcami lub ich 
organ.h.acjami, w poszczególnych przedsiębiorstwach 
lub gał~ziach przemysłu, stanowią podstawę do za­
wierania indywidualnych umów pracy. Indywidualne 
umowy pracy, zawierające warunki pracy lub płacy 
dla pracownika, mniej korzystne niż umowy zbio­
rowe, są nieważne i ulegają z mocy prawa zastą­

pieniu przez postanowienia umowy zbiorowej, choć­
by nawet przedsięłJiorstwo nie wchodziło w skład 
organizacji pracodawców, która umowę zawierała 
o ile żąda tego związek zawodowy robotników' 
który- odpis umowy zbiorowej złożył w inspekto~ 
raCIe pracy. 

Art. 8. Wszelkie zrzeczenie si~ wynagrodzeń 
za godziny nadliczbowe oraz wynagrodzeń, wypły­
wająr.ych z umów zbiorowych, są z mocy prawa 
nieważne. 

Rozdział II. 
ZAMYKANIE PRZEDSIĘBIORSTW. 

, Art. 9. Zakła~y: przeI~ysłowe mogą być czę­
ŚCIOWO lub ~ałkowIcle umeruchamiane tylko za 
zgodą rządu l po wysłuchaniu opinji związków 
zawodowych robotników. Dotyczy to równieT'"re'= 
dukcji liczby robotników, czasu pracy poniżej usta­
wowego czasu ,Pra,cy.--O-pinjowanie w tych spra­
wach przekaZUje SIę okręgowym inspektorom pracy. 

Art. 11. ~ ra~ie "zamknięcia przedsiębior­
stwa w celu racjonalIZaCjI lub nowej organizacji 
p~ze,mysłu przez k~rtel lub inną organizację przed­
SIębIOrców, robotmcy przedsiębiorstw, zamkniętych 
na czas dłuższy niż 13 tygodni w ciągu roku, otrzy­
mają od ~łaścicieli lub organizacji przedsiębiorców 
odszkodowanie w wysokości rocznej płacy. Prze­
p~sem tym o,bjęte są . również wszystkie przedsię­
bIOrstwa, umeruchomlene w ten sposób w okresie 
ostatnich trzech lat. 

Art., 12. Pr~e.dsiębiorstwa, uchylające się od 
wykonanIa przeplsow art. 9-11 niniejszej ustawy 
ulegną p~rymusowemu zarządowi państwowemu n~ 
koszt i niebezpieczeństwo "·laściciela. 

Rozdział III. 
ZAOPATRZENIE STARCZE. 

~rt. 14. Ws~yscy ,robotnicy, którzy przepra­
cowalI 55 rok ŻyCIa, malą prawo do otrzymania 
tymczasowego zaopatrzenia starczego. 

, , .Art: is. Zaopatrzenie starcze w rozumieniu 
UlmeJsz~J ustaw,r b~dzie wypłacane do czasu wpro-/ 
wadzema w ŻyCIe ustawy o zabezpieczeniu na sta­
rość z funduszu zaopatrzenia starczego, składające-

go się ze składek przedsiębiorców i robotników 
i dopłaty ze skarbu , państwa. 

Wypłata tych zaopatrzeń rozpocznie się w cią­
gu trzech miesi~cy od dnia wejścia w życie niniej­
szej ustawy. 

Rozdział IV 
KONTROLA PUBLICZNA NAD ŻYCIEM 

GOSPODARCZEM. 
Art. 18. We wszystkich przedsiębiorstwach, 

zatrudniających powyżej dwudziestu robotników -
wejdą w życie przestawicielstwa robotnicze. 

Art. 19. Przedstawicielstwa robotnicze zostana. 
powołane przez zcentralizowane związki zawodowe 
robotników danej gałęzi produkcji. 

Art. 20. Przedstawicielstwa poszczególnych 
zakładów pracy mają prawo tworzenia swych ,cen­
tralizacyj w poszczególnych gałęziach produkcji, 
oraz wzywania inspekcji pracy do rewidowania 
przedsiębiorstw i bezpośredniego wglądu w bieg 
przesiębiorstwa i jego księgi oraz opinjowania o 
zamykaniu zakładn, zwalnianiu z pracy, redukcji 
c:tasu pracy i Vlyst~powani, wt' wszystkich kwe­
stjach, wynikających z umowy o najmie pracy. 

Rozdział V 
ROBOTY PUBLICZNE i ZATRUDNlENIE 

NA WSI 

Art. 21. Z wiosną 1932 roku państwo rozpo­
cznie we własnym zakresie lub puy współudziale 
instytucyj, podległych kontroli publicznej, roboty 
publiczne w kierunku: 

a) budowy dróg i szos; 
b) regulacji i obwałowania rzek i wód; 
c) meljonicyj rolnych; 
d) budownictwa szkół. mieszkań robotniczych 

i mieszkań dla bezdomnych. 

Rozdział VI. 
POMOC DLA DOTKNIĘTYCH KLĘSKĄ 

KRYZYSU. 

Art. 23. Art. 1 ustawy z dnia 18 lipca 1924 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia (Dz. U. 
Rz. P. Nr. 67, poz. 630) rozciąga się na wszystkich 
robotników po ukończeniu 16 lat życia, bez wzglę­
du na ilość :zatrudnionych w danym zakładzie pracy. 

Ustęp drugi art. 1 cytowanej ustawy skreśla . 
się· 
, Ustęp }-4 art. 5 cytówanej ustawy skreśla 

Slę· . 

Art. 24. Bezrobotni, którzy wyczerpali okres 
zasiłków z funduszu bezrobocia, otrzymują ze skar­
bu państwa pomoc doraźną w formie ' (wysokości, 
równej pomocy z funduszu bezrobocia. 

Art. 25. Bezrobotni, nieuprawnieni do zasił­
ków z ~nndnszu bezrobocia, korzystać będą z pań­
st'Y0weJ pomocy doraźnej według norm, przewi­
dZIanych przez fundusz bezrobocia. 

A~. 27. Żony bezrobotnych, karmiące dzieci, 
otrzymają z doraźnej pomocy państwowej zapomo­
gi specjalne w wysokości, przewidzianej w art. 3~ 
I. c. ustawy z dnia 19 maja 1920 (Dz. U. Rz. P. Nr. 
44, poz. 272) od dnia połogu przed 12 tygodm. 

Art. 28. Częściowo zatrudnieni otrzymują z 
z pomocy doraźnej dodatek, wyrównujący ic~ 
robek do 75 procent normalnego tygodniowego 
zarobku. 

Art: .29. K~y chorych udzielać b~da. bezro­
botnym I Ich rodZInom bezpłatnej pomocy lekarskiej 

Rozdział IX 
ŚRODKI FINANSOWE. 

.Art. 36. Na pokrycie wydatków, płynących 
z teJ, ustawy, zostan~ przeznaczone następuJ'ące 
środkI: 

a) oszcźt;dności budtetowe: z budżetu Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych; z bndżetu Min. 

. -
Spraw Wewnętrznych; z innych bud~etów prze' 
zniesienie podwójnych f)łac w wojsku i admini­
stracji cywilnej, obniżenie płac wyższych kategoryz 
urzędników i wojskowych od V kategorji wzwy'l, 
skasowanie funduszów dyspozycyjnych i reprezen­
tacyjnych, skasowanie wynagrodzeń specjalnych w 
urzędach i przedsiębiorstwach państwowych. Doty­
czy to również poborów marszałka i wicemarszał­
ków Sejmu, oraz przedstawicieli rządu w przed­
siębiorstwach gospodarczych o charakterze pu­
bliczno-prawnym; 

b) natychmiastowe ściągnięcie podatków zale­
głych od przedsiębiorstw przemysłowych, podlega­
j~cych podatkowi dochodowemu powyżej 10 stop­
nia i gospodarstw rolnych i leśnych, powyżej 20 
ha., o ile nie ulegają przewłaszczeniu na mocy art. 
31 niniejszej ustawy; 

c) z podniesienia podatku dochodowego od 
wyższych kategoryj płatników według skali nastę­
pującej: 

o 10% dla płatników, posiadających dochód 
od 12.000 do 24.000 rocznie, 

o 25% dla płatników, posiadających dochód 
od 24.000 do 36,000 rocznie, 

o 50% dla płatników, posiauających dochód 
od 36,000 do 60.000 rocznie, 

o 75% dla płatników, p05iadających dochód 
od 60.000 do 300.000 rocznie, 

o 100% dla płatników, posiadających dochód 
powyżej 300.000 rocznie. 

Pozatem przeznaczone zostaną nil cele tej 
ustawy środki, osiągnięte z racjo na.lncgo wyzyska­
nia aparatu finansowego państwa. 

• 'S 

Skonfiskowano 



IJODZIANIN 

Sanac-a źródłem kryzysu 
SLOW A OSKARŻENIA 

MOWA TOW. ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO 
wygłoszona w Sejmie w dn. t października (w streszc zeniu). 

t 

Poło2:enie ogólne. jecie sobie sprawy z wagi ob~cneg? mome~t~, jes_ 
dla mnie to jak się zachowują dZIŚ czynmkl rzą 

Tow. Żuławski stwierdził na wstępie, że po dowe. Pro~zę Panów, jak powiedziałem, Pańs.two 
raz pierwszy od roku 1926 premjer Rządu "sana- jest u skraju przepaści... (Różne głosy, przery~alll~) ... 
cyjnego" przyznał, że położenie gospod'arcze i w 'tym momencie pan Marszałek PIł~udskl, ktory 
kraju jest kl~ytyczne. jeszcze nie tak dawno siebie nazywa centralną figurą Polsk~, ogłasza y; 
ówczesny premjer p. Bartel wykazywał nam z prasie, bez jakiegokolwiek zaprz~czen.Ia, w ,prasIe 
"trzcinką w ręku", jak cudownie rdzwija się wszy.- "sanacyjnej" i obcej, że przestał SIę zaJmowac spra­
stko .w Polsce pod rz~dami p. marsz. Piłsudskiego. wami gospodarczemi, jakkolwie~ ~ok temu do p. 
Pamfętamy moment, kiedy Ignacy Daszyński, prze- posła Miedzińskiego mówił, w pkl .s~osób on to 
jęty głęboką troską o losy Państwa, zwrócił się do zajmuje się sprawami gospo.darczeml l. pracą nad 
p. marsz. Piłsudskiego z przedstawieniem ~stotnego budżetem. D~iś przestał. KIedy stanęhśmy przed 
stanu rzeczy, p. marsz. Piłsudski publicznie ogłosił: katastrofą, umył ręce, i jak czytaf!1Y ~nowu . w ga-

. "nie ' jestem na tyle naiwnym, aby się przera- zetach "sanacyjnych", przygotowuje SIę do ZImowe-
żać czarnemi horoskopami p. Daszyńskiego". go wyraju za IJ;lorze (Wielka wrzawa na ławach 

Tak był.o przed dwoma la.ty. I - panowie - B. B. Różne okrzyki). Proszę Panów. Ja mam y; 
mówił tow. Zuławski - sobie głębokie poczucie sprawiedliwości. PanowIe 

"z dziwną beztroską, zachwycając się tytułami oburzacie się, kiedy ja wyrażam się ? ~anu mar­
swoich funkcji ministrów, wice-ministrów, mar- szałku Piłsudskim w sposób bardzo mewlUny. Za­
szałków, wice-marszałków, generałów, prezesów... ręczam Panu Panie Pośle Duch, że pan mar~załek 
sprawując je często bez kwalifikacji, bez względu Piłsudski nie obchodziłby mnie nic, gdybym Ja go 
na zasługi, bez względu na' przygotowanie - roz- też nie obchodził. Ale stan taki, że wolno jednemu 
koszowaliście się swoją radosną twórczością, któ- człowiekowi sponiewierać drugi~go ... (':"rzaw~. Sł~­
ra polegała w waszej opinji na wydawaniu bez- wa mówcy giną we wrzawie) - a drugi ma milczec, 
planowe m pieniędzy, - na zameczki, na hełmy, jest nigdopuszczalny. 
na cały szereg rzeczy zbędnych. Nie dalej, jak Zdaje mi się, te jest duża przepaść 
dziś, słyszałem, że w tym okresie tak ciężkim między tern, co ktokolwiek z nas pozwala 
Ministerjum Poczt i Telegrafów zamówiło w Byd- sobie powiedzieć o panu Marszałku Piłsuds­
go szczy okna kute niklem... P. Prezes Górecki kim a tern, eo pan marszałek wobec nas 
kupuje, jak nas dochodzą słuchy, biurko dla siebie bezbronnych, nie mogących się bronić zza 
za 30,000 zł... To była radosna twórczość - wy- pleców prokuratora i bagnetów żandarm­
rzucanie pieniędzy". skJch mówił o nas i co myśmy tu, dusząc 

Z tej beztroskiej "radosnej twórczości" zbudził w sobie wściekłość i zaciskając ·zęby, mu-
się obóz "sanacyjny" wtedy dopiero, gdy sieli znosić. Z Was nikt ule miał odwagi 
• ,,:ęka długo i głęboko szukała ~ ładownicy" wystąpić w obronie sponiewieranej godno-
J ••• me znalazła. Kasy okazały Slę puste ... Zbu- ści człowieka". 
dził się? gdy zab~~miał "gł~chy tr::ask, z którym I Bezradność. 
zaczynają SJę wahc podwalmy Panstwa, za ktore 
obiecywaliście brać odpowiedzialność" (Wrzawa Obóz "sanacyjny" jest dzisiaj bezradny. Wła-

Ś 'd B B) ściwie przyznał to p. Prys tor w mowie, wygło.sz.o-. w ro .. , d d d l 
"czy to nie jest waleniem się podwalin Państwa, nej przed paroma tygo niami o prze staWiCIe l 

jeśli zanikło wszelkie zaufanie obywateli nawza- różnych kół społecznych. Ta mO,wa w~wołała. zd~­
jem do siebie; wyście je podkopali! czyż nie jest mienie. jakto? więc ten sam oboz, ktory "zlikwI­
waleniem się i trzeszczeniem podwalin, jeśli za- dował" wszelkie formy samorządu społecznego: 
nikła wszeJka praworządność w Państwie? samorząd gminny, 

Tow. Zuławski stwierdził w odpowiedzi na samorząd ubezpieczeniowy, . 
okrzyk z ław B. B., że mógłby przytoczyć wiele dziś, po latach "komisarskich rządów~ zwr~c~ s~ę 
przykładów. I przytoczy niektóre. Następnie rzu- do społeczeństwa o pomoc? Ale me ZmlelllaCle 
cil przepełniunej Izbie kilka jaskrawych obrazów, systemu rządzenia. 
malujących położenie rzeczywiste: "Panowie jesteście b~zsilni... Stwierdz~ to 

bezrobotnych jest nie 250.000, lecz zna- dzisiejsze expose p. premJera. Prystora, v.: kto rym 
cznle więcej; nie powiedział on nic (okrzykI przerywama). Gdy-

jak kraj długi i szeroki, rozlega się je- bym był złośliwy, tobym pr~ypomniał znów. cy-
den wielki jęk, jedno narzekanie, jedno tatę - ja tak znam te WywIady - z WyWIadu 
przekleństwo; p. marszałka Piłsudskiego o tych. biednych, . ~o-

na ullcach ludzie padają z głodu; nających z nudów muchach, pełzających po SCIa-
dla mUjona dzieci niema miejsca w na ch sejmowych, ale, jak powiadam, jestem wo-

szkołach. bec panów dobrotliwie usposobiony". 
Miał rację prof. Rybarski, mówiąc, że niema Przedłożenia rządowe nie kuszą się nawet o 

nadziei, byście potrafili kraj uzdrowić, bo nie wi-I rozwiązanie zasadnicze, któregol~olwie~ za~adnie~ia. 
dzicie własnych bł~dów. Idźcie i zapytajcie Przed rokiem Z. P. P. S. staWiał wnIOski o WIele 
obywateli, czy uważają oui wasze rządy za I jaŚlllcJsze i skuteczniejsze, niż te przedłożenia. ~a­
"rządy z powodzeniem". i nowie wolicie zawsze drogę takich czy owakIch 

Waluta I Brześć. 
P. premjer Prystor pociesza się tem, że prze­

cie przy całej nędzy zrobiono jedno: uratowano 
walutę· "Gazeta Polska" połączyła to "ratowanie" 
z ... Brześciem. 
. "Z przerażeniem i oburzeniem - mówił tow. 
Zuławski, czytałem niedawno, w półoficjalnym 

" rządowym organie, w "Gazecie Polskiej", ustęp, 
w którym się powiada: 

"Jeżeli Polska w tak krytycznej chwili spoglą­
dać może w przyszłość bez trwogi o swoją wa­
lutę, jeżeli w tym okresie wstrząsów cieszy się 
równowagą i spokojem ... to ma to do zawdzię­
czenia polityce kierującej państwem, polityce 
która zrazu wydawała się może surową i bez­
względną, ale w skutkach okazała si~ przewidu­
jącą i zbawienną". 

Co to znaczy? Więc poto potrzeba było sze­
regu gwałtów, poto potrzeba było Brześcia, za 
który pękało serce jednego z Radziwiłów, podczas 
gdy drugi witał chlebem i solą sprawcę tego Brze­
ścia? (Oklaski na lewicy i prawicy). \Vięc poto 
trzeba było deptać prawo, deptać wolność, poto 
trzeba było masowych konfiskat, poto trzeba było 
nędzy mas, głodu, zamknięcia warsztatów - ażeby 
osiągnąć stałość waluty? To był ten cel, do którego 
nas wiodła ideologja Marszałka Piłsudskiego, poprzez 
morze jęków i nędzy - do stałości waluty? Mnie 
się zdaje, że przecież ta waluta nie może być celem 
dla nas, przecież ta waluta nie może być' czemś 
ważniejszem, jak życie ludzkie. 

Przecież nie wolno powiedzieć, że mamy po­
świ\cić dobrobyt, życie i wolność dla waluty. Ta 
waluta miała być czynnikiem, który miał właśnie 
zapewD ić dobrobyt i życie, swobodę, kulturę i wol­
ność. Panowie te rzeczy w d:ziwny sposób Splątali. 
Dowodem tego, że panowie do tej chwili nie zcla-

upoważnień. My je dla was odrzucamy bezwględ-
nie. . 

Praworządnośt • . 
Tow. Żuławski przypomniał mowę min. janty 

Pełczyńskiego, że co innego "prawo", które każdy 
nosi sam w sobie, a co innego "ustawy", które ... 
mogą być łamane i przypomniał Brześć, "metody", 
'\Tyborcze z listopada r. ub. i "metody", stosowane 
świeżo podczas wyborów płoL:kicb, opisał znaną 
czytelnikom "Łodzianina" historję o p. Maćkowskim, 
staroście radomskim, który ... skonfiskował w "Ży­
ciu Robotniczem" własne ogłoszenie urzędowe. 
Scharakteryzował wreszcie praktyki konfiskacyjne 
na przykładzie istotnie ud~rzający~. ~padł tow. 
Żuławskiemu artykuł treŚCI następujące]: 

"W jednym ze swych wywiadów p. Marsz. 
Piłsudski zarzucił posłom sejmowym szerzenia 
kultu niekompetencji i niefachowości. Napiętno­
wał on wówczas zło, wynikające z notorycznego 
podobno faktu, że prawie każdy poseł chce być 
jednocześnie nadinżynierem, nadkonduktorem, 
nadministrem. Kult niekompetencji jest oczywi­
ście rzeczą bardzo niedobrą. Niekompetentnym 
dyletantom wydaje się, że zjedli wszystkie ·rozu­
my świata, wszystko wydaje im się łatwe, do 
wszystkiego biorą się i wszystko psują. Do­
puszczony do głosu typ takiego genjusza do 
wszystkiego wyrządza nieobliczalne szkody w 
każdej pracy parlamentarnej. Stokroć gorzej 
byłoby jednak, gdyby zapanował on ta kże w Rzą­
dzie, a więc w organie, w którym odpowiadzial­
ność zogniskowana jest w daleko wyższym sto­
pniu na poszczególnych jednostkach. Na szczęś­
cie niebezpieczeństwo to nam nie grozi. W czo­
raj sza zmiana Rządu dokonana została właśnie 
pod kątem widzenia fachowości i kompetencji. 
Ponieważ w obecnej chwili głównem zadaniem 
Rz~du jest walka z kryzysem ~ospodarczym, 
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więc premjerem został p. Prystor, ministrem 
Skarbu jest p. jan Piłsudski, ministrem przemy­
słu i handlu generał Zarzycki". 

Na ławach lewicy rozległy się śmiechy i okla­
ski, a tow. Żuławski ciągnął dalej: 

,,1, panie ministrze spraw wewnętrznych, ten 
artykuł... został skonfiskowany przez pańskiego 
urzędnika... Ten pański urzędnik uznał, że pi­
sanie o obecnym Rządzie, że jest on Rządem 
sił wykwalifikowanych i kompetentnych, jest 
naigrawaniem się ... Proszę panów, czy w taki ch 
warunkach można mówić o jakiemkolwiek zau­
faniu społeczeństwa do Rządu? a przecież to za­
ufanie to jest kamień węgielny walki z kryzysem" . 

Tow. Żuławski przypomniał z kolei znany 
fakt dymisji p. Pszczółko\vskiego z Instytutu Ba­
dania Konjunktur i Cen za napisanie prawdy o po­
łożeniu gospodarczem kraju w miesięcznym komu­
nikacie Instytutu, poczem wrócił raz jeszcze na 
chwilę do zagadnienia planowości. 

Czy "Sanacja" ma plan gospodarczy? 
"w mojem przekonaniu zaufanie samo nie 

wystarczy, zaufanie stwarza tylko warunki, w 
których Rząd może podjąć wielką pracę nad prze­
budową obecnego systemu produkcji w Państwie. 
Bez tego zaufania, wszystkie Wasze poczynania 
będą małe i ani państwa, ani społeczeństwa, ani 
życia gospodarczego uleczyć nie będziecie w sta­
nie. Zapewniacie panowie i zapewnia p. minister 
Prystor, że Rząd ma jakiś jednolity, konsekwen­
tny plan walki z bezrobociem. Zapewniać mo­
żna o wszystkiem, rzeczywistość jednak mówi 
co innego. Biorę uchwałę Komitetu ekonomi­
cznego Rady Ministrów z r. b., ogłoszoną przez 
P AT -a, w której Rząd uznał, że w żadnym wy­
padku walka z bezrobociem nie może być połą­
czona z obniżką płac robotniczych i urzędniczych. 
I coż się stało? Ten "konsekwentny" plan obró­
cił się w życiu w coś wręcz przeciwnego. Ta 
sama Rada Ministrów, która uchwaliła, że płac 
obniżać nie wolno, gdyż byłoby to ze szkodą dla 
interesów Państwa, obniżyła je sama swoim pra­
cownikom. W zakładach WOjskowych w Krako­
wie pracują ludzie za 10 zł. tygodniowo. Państwo 
nie wstydzi się płacić swym robotnikom 10 zł. 
na tydzień: (Głos: Za ile dni?) Za 6 dni w ty~ 
godniu, za pełne 46 godzin tygodniowo 10 zł. - . 
i to na skutek planu ... nieouniżania płac. A dalej, 
mówicie wciąż o oszczędności. Pewnie, że trzeba 
oszczędzać, ale oszczędzać na rzerzach nieważnych. 
Kiedy w myśl tego stronnictwa ludowe zwróciły 
się do mas - które na czemże raczej mogą o­
szczędzać, jak nie na tytoniu i wódce - z żą­
daniem, by nie paliły i nie piły, Rząd tę odezwę 
skonfiskował. (Głos: to mówi Polak). Tak jest. 
Dla mnie Polska, która oprzeć ma swą siłę na 
demoralizacji ludu, na pijaństwie chłopa, w któ­
rej za pieniądze chłopa polskiego rozbijać się 
mają po ulicach autami dygnitarze i obryzgiwać 
błotem stojących na ulicy nędzarzy, nie jest ide­
ałem. ja chcę Polski pracy, Polski równości, 
Polski - wolności obywatelskiej". 

W tym momencie nastąpiło zajście, o którym 
piszemy osobno. Po uspokojeniu się posłów B. B. 
tow. ŻułaWSki tak mówił dalej: 

" Chciałbym, abyście panowie z pełnym spo­
kojem i krytycyzmem spojrzeli na rezultaty, jakie 
osiągnęliście swoimi zarządzeniami; mimo ich 
przeprowadzenia stan gospodarczy pogarsza się 
z miesiąca na miesiąc ... " 

Panów siła sięgała do Brześcia, Panów siła 
sięgała do !1 pacyfikacji", do konfiskat, do depta­
nia wolności, sięgała tam, gdzie sięga zwykła 
siła fizyczna, a gdzie trzeba było już wielkiej 
siły moralnej, wielkiego autorytetu i wielkiego 
intelektu, z k.tórym możnaby przystąpić do prze­
budowy obecnego systemu produkcji, tam tej 
siły zabrakło, tam ta siła zawiodła, -t,am spoczęła 
cała mądrość na oczekiwaniu łaskawej pomocy 
z zewnątrz, czy na nadziejach, że wyjdziemy z 
"orbity kryzysu". Naszem zdaniem w pierwszym 
rzędzie Rząd musi zrobić wysiłek, by skierować 
produkcję do zaspakajania potrzeb ludności i pąń­
stwa a nie do zwiększania zysków przedsiębiorstw, 
o których dzisiał mówił p. premjer, że są małe; 
musi skrócić czas pracy, jeżeli rąk jest za dużo; 
musi wprowadzić ubezpieczenie na star0śc, musi 
dbać o sprawiedliwy podział dochodu społecznego 
i, jeżeli jest poddostatkiem środków żywności 
i towarów, podnieść płacę a nie obniżać jej. 

Należy, proszę Panów, wreszcie stanąć na 
stanowisku, że nie waluta iest najwyższym inte­
resem, któremu ma służyć życie i człowiek, ale 
najwyższym interesem jest dobrobyt człowieka 
amego, jego kultura i sila państwa, i temu na­

leży podporządkowa.ć walutę, jej interesy, a na­
wet jej stałość. Ale tych rzeczy Rząd nie zrobi, 
bo jest Rządem odciętym od społeczeństwa, bo 
jest Rządem, który nie ma zaufania (głos na ła­
wach B. B.: Czyjego ?), bo jest Rządem, który 
nie ma w sobie tej wielkiej potrzebnej do tego, 
siły moralnej. Możecie Panowie nazywać się 
formalnie Sejmem, ale czujecie doskonale, że 

. Sejmem nie Jesteście. jesteście nie wybranymi 
przez naród, ale mianowanymi przez grupę. For­
malnie mozecie głosować, ale moralnego prawa 
imieniem ludności podejmowania decyzji i zobo­
wiązań nie macie (Oklaski na lewicy). 

Będziemy walczyć o zmianę tego stanu i kon­
centrować siły ludności, aby ten stan bezprawia 
zmienić i aby Panów od góry do doł.u nauczyć 
respektu wobec prawa. tOklaski na ławach P.P.S.)" 
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W sobotę, dnia. 17 października b. r. ' o godzinie i8' .min. - 30"w" sali ·RAny., 'MIEJSK.I~J (PQmor­
ska 1,6) odbędzie się: 

r Konferencja ~ Międzydzielnicowa ' P. :op. ~'!S~ 
Na porządku obrad:' a) sprawy or9anlzacyjne; b) sprawy samorządowe. 

Wstęp lla Konferencję mają: członkowie Komitetów Dzielnicowych; O.K.R.-u, S4du' Partyjnego, 
Komisji Rewizyjnej" Frakcja Radnych, Wydziału Kobiecego oraz ' Prezydja . Zarządów: O. K Z. Z. 
Zarządu Głównego Związku Włókienniczego, T. 'D. R., Zw. Inst . . ,Użyt. PubL,'. Zw. Pr. Kasy Chorych. 

Ł. O~ K. R. P. P. S 

WNIOSIiI r.z P Op lS r i • , • .J .r' .• • 
ZGŁOSZONE W SEJMIE 

Przeciw sądom dorafnym : jednego roku zmniejszenie staw'ek komorne­
go za mieszkania 1.no i 2-izbowe o 50 pro· 
cent, a to w domach czynszowych, podlega­
jących ustawie o ochronie lokatorów. 

~tr. !ł 

, wieszenie wykonania . eksnpsji z domów, ~ za­
mieszkiwanych przez bezrobotnych . do czasu 
uzyską.nia- p"!'zez . nich~ stałego zajęcia. 

O walkę z bezrobociem. 
W końcu przedłożył Z. P. P. , S . .. kon­

'struktywny projekt ustawy o walce ze' skut­
'kami bezrobocia, obejmują.cy 39 artykułów 'o 
następujących rozdziałach: ' Uregulowanie pra­
cy. i. płacy, zamykanie przcdsiębiorstw, zao~ 
patrzenie na starość, kontrola publiczna .. nad 
życiem gospodarczem, roboty publiczae i za­
trudnienie na wsi, porrlOc dla dotkniętych 
klęską kryzysu, ~ osadnictwo, ' środki finanso-
we, prze-pisy , przejściowe. . 

Wniosekl P. P. S. 'stanowi program wal­
ki z bezrobociem. 

Inte~pelacja z. P. P. s. 
Pod datą 2~go września 1931 r. zostało 

wydane rozporz.ądzenie o wprowadzeniu po~ 
s~~powania doraźnego, przyczem'tlw motywa~ 
CJl tegoż rozporządzenia podano kilka fak­
tÓ\V przestępstw bandyckirh na różnych te~ 
renach Rzeczypospolitej. Pod względem for~ 
malnym wprowadzenie postępowania wyjąt­
kowego i pozbawienie tem samem obywateli 
rozpoznawania przestępstw przed właściwe~ 
~i sądami nie wytrzymuje krytyki, albowiem 
klIka wypadków przestępstw bandyckich, z 
sobą niepowiązanych, nie może być podsta­
wą zawieszenia na całym terenie Rzeczypo­
spol~tej postępowania przed zwyczajne mi są­
dami. Po~ względem zaś zasadniczym sądy 
doraźne, JUż ze swego charakteru, prowadzą 
nieuchronnie do pospiesznego i powierz'chow­
nego rozpoznawania istoty czynu i we wszyst­
kich prawie wypadkac.h kończą się wyroka­
ml, orzekającymi karę śmierci, uniemożliwia· 
jąc naprawienie ew. omyłki sprawiedliwości, 
wysoce prawdopodobnej . przy postępowaniu 
doraźnem. Historjp. zaś sądów doraźnych ob~ 
fituje w tyle przykładów pomyłek sądowych, 
których już powetować nie można, że z pun­
ktu widzenia humanitarnego w XX wieku 
sądy doraźne w państwach europejskich ist­
nieć' nie pl.lwinny. 

Z. P. P. S. wniesie na: pDsiedzeniu naj­
bliższem Sejmu interpelacje do 'prezesa Rą.­
dy Ministrów i do ministra sprawiedliwości 
w sprawie głodówki więźniów politycznych 

O wstrzymanie eksmisji w porze zimowej. w Piotrkowie Trybunalc::kim. 
Ponadto został przedłożony Sejmowi 

Z powyższych względów podpisani wno­
szą: Wysoki Seim uchwalić raczy: 

Sejm wzywa Rząd do natychmiastowego 
uchylenia rozporządzenia Rady Ministrów o 
wprowadzeniu postępowania doraźnego (Dz. 
U. R. P. Nr. 79, poz. 622). 

O prawo~.wl-:fnia politycznego 
Zważywszy, że regulamin więzienny jest 

inte~ralną. częścią wymiaru sprawiedliwości, 
że' mięc.zy innerni, z natury rzeczy reguluje 
i ogranicza prawa i obowiązki nietylko ska~ 
zanych z prawomocnych wyroków obywateli, 
lecz także, wielu podsądnych, pozostających 
w śledztWIe, -- że wprowadzony przez mi­
nistra sprawiedliwości regulamin zawiera nad~ 
to niespotykane dotąd w ustroju więziennic~ 
twa polskiego i w regulaminach więziennych 
zniesienie dotychczasowych ulg, stosowanych 
wobec więźniów politycznych, a nadto zrów~ 
nanie ich z przestępcami kryminalnymi,- że 
wprowadzeme wśród więźniów politycz~ych, 
o czem świadczą coraz częstsze wypadki 
głodówek, kończących się ' nawet śmiercią 
więźniów, - że wreszcie tak ważny zakres 
wymiaru sprawiedliwości winien być uregu­
low~ny na drodze u~taw?dawczej, - podpi­
sam wt:0szą. WysOkI Sejm uchwałić raczy: 

SeJ~ wzywa Rząd do natychmiastowego 
uchylema rozporządzenia Ministra Sprawied .. 
liwości z dnia 20 czerwca 1931 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 71 ~ poz. 577) o wprowadzeniu re~ 
gulaminu więziennego; 

Do wniesienia projektu ustawy, normu­
jącej . ustrój więziennictwa, regulamin wię­
ziennIctwa, regulamin więzienny oraz prawa 
więźniów politycznych. 

O wprowadzenie sąd6w przysl-:głych 
w całel Polsce. , 

Z. P. P. S. domaga się przedłożenia 
przez rząd projektu ustawy o wprowadzeniu 
sądów przysięgłych w całej Polsce. 

O zmniejszenie komornego za najmniejsze 
mieszkania. 

Z. P. P. S. prżedkłada , projekt ustawy 
który przewiduje od 1 listopada b.r. na okre~ 

projekt ustawy, który , przewiduje zawiesze- O uniezalet"ienle sądOWnictwa. 
nie wykonania eksmisji z mieszkań l-no lub Klub stronnictwa ludowego zgłosił wnio-
2:izbowych. podlegającyc~ usta~ie. o ochr~- sek w sp,r~wie rywierania nacisku prze? wła­
me lokatorow w porz: ZImoweJ, t.J. O,d t h-l ~e a~ml~I~tracYJne Ba organy. wymiaru, spra­
stopada do 1 kWletma, oraz całkOWIte za- wIedhwoscl w tak zw. procesIe brzeskim. 
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"OI~AI" - "ŚWI lAI" 
W czasie przemówienia tow. posła Żuławskie ­

go, stronnictwo BB silnie przerywało mówcy. W 
pewnym momencie jego przemówienia poseł Mie­
dziński (BB) krzyknął: 

"Pan wie gdzie się pańskie przemówienia 
kwalifikuje?" . 

Na to tow. Żuławski spokojnie odpowiedział: 
"Panie ministrze od poczt i telegrafów, 'niech 

pan nie kwalifikuje, żebym ja pana gdzieś nie za­
kwalifikował" . 

(Jest to aluzja do jakichś kwot pieniężnych z 
czasów gdy Miedziński był ministrem). Miedziński 
zrywa się z miejsca i posuwa się ku trybunie. Pa­
dały różne okrzyki, wśród których . powtarza się 
słowo .. OAZA!U (Jest to b. droga .....,.. sercu sanato­
rów - restauracja gdzie topi się w szampanie wie­
le pieniędzy). 

Okrzyk ten powtarza tow. poseł Śledziński. 
Miedziński rzuca odpowiedź: "Pocałuj mnie 

w ... ". Wtedy tow. Śledziński Z".vraca się do mar­
szałka: "Panie marszałku, proszę przywołać posła 
do porzą.dku", zaś zwracaj ap się do .Ą~iedziń.?kiego 
woła: .. Ta iwlnlau • Okrzyk ten powtarza kilka­
krotnie. Miedziński krzyczy: lInie pozwolę się obra­
żaćl" - Na to Śledziński: Jak się pana nazywa 
świnią to się pana nie obraża. u Miedziński zrywa się 
z miejsca i rzuca się w kierunku ław P.P.S., a za 
nim posłowie z BB Staszak, Burda i inni. Zrywa 
się ogólna wrzawa, padaja okrzyki, wreszcie na 
rozkaz prezydjum Sejmu posłowie BB maszer~ą 
ua swoje miejsca. . 

"NAPRZOD" 
otrzymał odszkodowanie -

I 

za uchylone konfiskaty . 
Przed kilku dniami, "N"aprzód" krakowski, nie 

mogąc się doczekat wypłaty odszkodowań za uchy­
lone konfiskaty - zasekwestrował rządQwą kamie­
nicę czynszową w Krakowie przy Alei Mickiewi­
cza 13. 

Dnia 1 października wreszcie Urząd Woje­
wód7ki przysłał wydawnictwu "Naprzód" należne 

odszkodowanie, w kwocie 1124 zł. 83 gr., oraz ko­
szta wynoszące 35 zł. 80 gr. 
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,Co władza szkolna Łodzi 
uznaje za czyn ,;antlpaństwowy" , ' 
W Gimnazjum Żeńskiem K. W olfsonowej w 

Łodzi zdarzył się przed niedawnym czasem fakt, 
który rzuca charakterystyczne światło na metody 
postępowania państwowych władz szkolnych w sto­
sunku do nauczycielstwa szkół prywatnych oraz 
na swoiste ,kwalifikowanie przez władze szkolne 
pojęcia "interesu państwowego". 

N a pocza,tku bież. roku szlwlnego właścicielka 
wspomnianego Gimnazjum zaangatowała na stano­
wisko kierowniczki njejaka, p. Annę Diringerow=\. 
Ponieważ p. Diringerowa pracowała poprzednio 
(jako nauc:ycielka) w szkole, .b~jkotowa.nej prz~z 
Związek Zawodowy NauczycIclI Średmch Szkol 
Żyd. w Pol~ce, wskutek czego poz?s~awała na. li-

" ście osób, 'bojkotowanych przez opmJę nauCZyCIel­
ską przeto nauczycielslwo Gimnazjum K. Welso­
no~ej, stojąc na straży etyki zawodowej i solidar­
ności koleżeńskiej, oświadczyło właścicielce szkoły 
że pod kierownictwem p. Diringowej, jako osoby, 
śtojącej poza nawiasem społeczności nauczycielskiej 
i gwałcącej normy etyki zawodowej, pracować nie 
będzie mogło i zażądało usunięcia p. Diringerowej, 
Stanowisko nauczycielstwa było tembardziej uza­
sadnione, ' ponieważ elementarne wymogi porządku 
szkolnego wymagają, ażeby osoba kierownika cie­
szyła się zaufaniem i autorytetem grona nauczyciel­
skiego, do czego nie mogła w żadnym razie pre­
tendować p. Diringerowa, jako napiętnowana przez 
organizację nauczycielską, skupiającą przeważaja"ca, 
większość nauczycielstwa żydowskich szkół średnich. 

Właścicielka Gimnazjum, widząc zdecydowaną 
wolę całego grona nauczycielskiego, które wyraźnie 

, oznajmiło, że uwaźa za ujmę dla swego honoru 
utrzymywanie jakichkolwiek stosunków z osoba" 
uważaną za łamistrejka, okazała gotowość uwzględ­
nienia stanowiska nauczycielstwa, tembardz.iej, że 
ostateczne zaangażowanie p. Diringerowej uzale­
żniła od załatwienia iej sporu z organizacją na­
uczycielska,. 

Niespodziewanie jednakże w sukurs p. Dirin­
gerowej przeciwko nauczycielstwu wystąpiły wła­
dze szkolne. Mianowicie Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego zażądało od grona nauczy­
cielskiego natychmiastowego zaniechania sprzeciwu 
wobec p. Diringerowej, grożąc usunięciem nauczy­
cieli i pozbawieniem ich praw wykonywania zawo­
du nauczycielskiego na terenie całego okręgu szkol­
nego. Komisja złożona z dwuch wizytatorów, wy­
delegowanych przez Kuratorjum dla przeprowadze­
nia "śledztwa" w swej gorliwości w obronie p. 
Diringerowej posunęła się tak daleko, że poza 
groźbą ciężkich represyj zakwalifikowała wystąpie­
nie nauczycielstwa przeciwko p. Diringerowej jako 
"czyn antypaństwowy", przyczem za "antypaństwo­
wą" uznała nietylko zapowiedź uchylenia się od 
współpracy z p. Diringerową, ale również "ant y­
państwowem" okazało się niepodawanie przez 
nauczycieli ręki p. Diringerowej. 

Groźba surowych represyj wobec nauczyciel­
stwa, steroryzowanego przez Kuratorjum osiągnęła 
swój cel: P. Diringerowa wróciła dQ szkoły na 
stanowisko kierowniczki, osłonięta majestatem 
"myśli państwowej" w rozumieniu Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Łódzkiego. 

Opinja nauczycielska została silnie wzburzona 
wydarzeniami na terenie Gimnazjum ,p. K. Woli­
sonowej. Nauczycielstwo, a wra.z z niem i szero­
kie rzesze rodzicielskie, zadać sobie muszą pytanie, 
czy aby istotnie Hinteres państwowy" wymagał, 
ażeby gwałtem narzucać nauczycielstwu na stano­
wisko kierownika osobę obciążoc.ą zarzutem Jami­
stra;kowstwa i czy zachow~nie się Kuratorjum w 
danej sprawie istotnie zgodne było z jej rolą, jako 
władzy szkolnej, powołanej do czuwania llad stwo­
rzeniem należytej atmosfery moralnej w szkolni­
ctwie. 

Zwt'ązek Zawodowy NauczydeH Średnt'clt 
Szkól Żyd. w Polsce. 

Zarząd Główny w Warszawie. 

i! Ja 

Sprawa o oszczerstwo 
Wsp6łwłaśclclel firmy Ch. I. Tyller 

skazany za znlesławlente magistratu 

W dniu 17 maja r. b. rozpatrywana była przez 
sead grodzki sprawa Efrojma TylIera, współwłaści­
ciela firmy budowlanej Ch. L Tyller. 

Efroim Tyller, którego oferta na roboty zo­
stała przy przetargu magistrackim odrzucona, zwró­
cił się do urzędu wojewódzkiego z listem, w któ­
rym oświadczył, iz w ,magistracie dzieją się niepo­
rządki, że oferty zgłoszone do przetargu są odrzu­
cane, zaś zamówienia udziela się ludziom, wzywa­
nym rzekomo do gabinetów dostojników magistrac­
kich, co zdaniem Tyllera ma świadczyć, iż sprawy 
przetargów załatwiają się nieformalnie i ze mają 
miejsce machinacje zakulisowe. 

Z zeznań świadków wynikało, iż firma Ch. L 
Tyller zgłosiła istotnie ofertę naj niższą, że jednak 
nie dostarczyła należytego wadjum. Zgłoszona 
gwarancja hipoteczna nie mogła być zupełnie brana 
pod uwagę, albowiem nieruchomość, będąca przed­
miotem gwarancji, była obdłużoną do granic maksy­
malnych, a pozatern - należała ona do sześciu 
spadkobierców. Gdyby ma"istrat udzielił zamó-

r..ODZIANIN 

wieii fir'mi~ " ćłi.. L Tylier , i , ta następnie zawiodłaby 
pokładane w niej zaufanie, magistrat nie mógłby 
dochodzić powstałych na tern tle pretensyj, nara­
żając się przez to na zarzuty, iż nie dopilnowuje 
należycie interesów miasta, a nawet mógłby się 
narazić na podejrzenia, iź przyjął lekkomyślnie 
of~rtę firmy Ch. L Tyller. 

Obrońca oskarżonego , przedsiębiorcy, adw. 
Fichna, starał się wykazać, iż oskarzony Efroim 
Tyller spełniał tylko swój obowiązek, że działał 
w interesie dobra publicznego, oraz że przy prze­
targach w magistracie łódzkim były oczywiste 
niedokładności. 

Pełnomocnik strony skarżącej, adw. Piotr Kon, 
oświadczył, iż oskarżenie Tyllera godziło w osobę 
pr~ydenta miasta Ziemięckiego, który stoi ponad 
wszystkimi zarzutami i z którego społeczeństwo 
łódzkie może być dumne. 

Sąd skazał Efroima Tyllera na 400 zł. grzyw­
ny, a na wypadek nieściągalności tej sumy - na 
:2 miesiące aresztu. 

Skazany zaapelował do sądu okręgowego. 
W poniedziałek sprawa ta znalazła się na 

wokandzie sądu, w skład którego weszli sędziowie 
Żabiński i Halicki. Przewodniczył sędzia Wilecki. 

Pełnomocnik strony skarżącej domagał si~ 
ukarania oskarżonego Efroima Tyllera choćby 
grzywną w wysokości jednej złotówki, w każdym 
jednak razie - ukarania, dla wykazania przez sąd, 
iż postępowanie Efroima TylIera było sprzeczne 
z obowiązującym kodeksem karnym, że było 
jednak przestępstwem: 

Obr0ńea oskarzonego, adw. Fichna, trzymał 
się swojego poprzedniego twierdzenia, iż Efroim 
Tyller nie miał zamiaru obrażać członków magi­
stratu. 

Sąd po ' dłuźszej naradzie zatwierdził wyrok 
sądu grodzkiego, skazujący podsądnego na 400 zł. 
grzywny albo dwa miesiące aresztu, zasądzając o'd 
oskarżonego Efroima Tyllera koszty za prowadze­
nie sprawy i opłaty sądowe. 
_ Al d 

WYTARTE CZOŁA 
Pan Wieliński w gronie sanacyjnych 

wypędków 

W ubiegłą niedzielę odbyło się w Łodzi po­
święcenie lokalu t. zw. "Związku Związków Zawo­
dowych", organizowanych przez pana Moraczew­
skiego. Organizacja ta, poklepywana protekcjonal­
nie po plecach przez kapitalistów, powołana zosta­
ła do obrony interesów kapitalistycznych i do wal­
ki z klasowym ruchem zawodowym. \V składzie 
tych związków znajduje się N. P. R.-Lewica, znana 
robotnikom łódzkim inicjatorka walk bra.tobójczych. 
Gdyby nam było nieznane oblicze "ideowe" tego 
nowego tworu: "Zwiąźku Związków, to już sama 
obecność tam N.P.R-Lewicy rekomendowałaby go 
dostatecznie. 

Na tę uroczystość zjawiła się ostentacyjnie 
jeszcze jedna figura - pan Wieliński. Wpisał się 
do złotej księgi. Owszem. Figura ta spacerowała 
w miłosnem przytuleniu, pod ramię z p. Woje­
wódzkim. Pan Wieliński z panem Wojewódzkim. 
Cóż za harmonja i jednakie uderzenia serc. A prze­
cież tak jeszcze niedawno ... Nie było brudnej śliny 
jakąby N.P.R-Lewica, panowie Waszkiewicz, Fich­
nawie, "'vVojewódzcy nie rzucili panu Wielińskiemu 
w twarz. 

A dziś? Pan Wojewódzki i pan Wieliński w 
gasna.cym blasku schodzącej ze świata N.P.R.-Le­
wicy, lecz za to w błysku kapitalistycznego złota, 
którem opromienia się "Związek Związków - tak 
pod ramię spacerują ... w rytmie miłosnym serc wzdy­
chają do fabrykanckich pieniędzy i purpury krwi 
robotniczej. 

Pan Wieliński starł z czoła wraz z potem i 
śliną - Pan "'vVojewódzki otarł wąsy ... i tak razem, 
razem dążą w lepszą dla siebie przyszłość, 

Przed kilku miesiącami sanatorzy podawali 
wieści do prasy, że łódzka Rada Grodzka BB nie­
chętnie odniosła się do chęci wstąpienia Wieliń­
skiego w szeregi BB. Dostał kopniaka. Na jakiś 
czas ucichł. Teraz znów próbuje. Z N.P.R-Lewicą. 
Z panem Moraczewskim. A przecież pan Mora­
czewski osobiście miał takie nieładne pojęcie o pa­
nu Wielińskim. Nie krył si~ przecież z tym. A pan 
Wieliński o tern wiedział. A dziś? Tak, dziś pan 
Wieliński musi myśleć o swej egzystencji. Prze­
cież nie dla głębokiego przekonania to czyni, lecz 
tylko dla tego aby utrzymać nadal to swe marne, 
marne życie. Dziś, zmienia głośny napis: "Cukier 
krzepi" na więcej użyteczny i jemu pomocny: "My­
dło działa lepiej"!. 

Wytarte, miedziane c20ło ... ---
KRYZYS GOSPODARCZY­

KRYZYSEM USTROJU 
W środę dnia 7 października rb. odbyło się 

posiedzenie komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych w Warszawie. Sprawozdanie z Wydziału 
Wykonawczego złożył tow. poseł Zuławskl, on też 
zreferował położenie polityczne ekonomiczne 
Polski oraz rzesz robotniczych. 
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Tow. Zuławski powołująchię na uchwałę Ko­
iii.'i'S}i'Centralnej z lutego rb. któr,l. wskazywała że 
obecny kryzys gospodarczy jest kryzysem ustrojo­
wym a nie przejściowym, stwierdza że prowadzo­
na w Polsce akcja rządowa w walce z kryzysem 
jest tylko poło środkiem. Obecny kryzys mOŻQ 
być zwalczony tylko przez zmianę ustroju kapita­
listycznego na ustrój społeczny. 

Stwierdzić należy że sanacja rządząca w Pol­
sce nie prowadzi -żadnej walki i kryzysem,~ 

nycb posunięć nie uczyniła aby złagodzić jego 
skutki w Polsce. Podjęto się starej zużytej broni, 
zajmując się sprawa bezrobocia, wprzągnięto filan­
tropję aby przerzucić na barki społeczeństwa ciężar 
kryzysu. 

Tow. Zuławski zreferował stanowisko Cen­
tralnej Komisji, projekty klubu ZPPS. i zgłos"ii"f"e­
zolucję którą podam'yw:Łodzianinie". -
W OBLICZU STRAJKU 

robotnik6w przemysłu jedwabniczego 
Związek klasowy, opierając się na uchwale 

ogólnego zebr;mia robotników przemysłu jedwab­
niczego z dnia 27 września rb., proklamuje strajk 
robotników tej branży od poniedziałku, dnia 12 
października 1931 roku. 

W sprawie akcji strajkowej została wydana 
odezwa przez związek klasowy, która streszcza-;ą: 
dania w następujących punktach: 

1) Wprowadzenie szczegółowej taryfy płac 
dla poszczególnych kategorji robotników: 

2) płacenie za postoje wynikłe nie z winy ro­
botnikaj 
--3)-Bezwzględne przestrzeganie ustawowego 
czasu pracy; 

4) Uznanie we wszystkich fa.brykach delega-
tów robotniczych; , -

5) Zawarcia umowy zbiorowej ze związkami 
przemysłowców oraz z fabrykaiitailii niezrzeszony­
mi. 

Przed dniem proklamowania strajku, a więc, 

w niedzielę dnia 11 października, odbędzie się ze­
branie robotników. na którem ustalona zostanie 
Hnja akcji, oraz wybrany komitet strajkowy. 

Strajk ten ogarnie około 4.000 robotników. 
Ze swej strony życzymy gorąco, siły i wy­

trwania, solidarności w akcii - a zwycięstwo bę­

dzie Wasze. 

DOLA ROBOTNIC 
przemysłu sznurowadianego 

Na terenie Łodzi istnieje 17 fabryk sznurowa­
deł. Fabryki te zatrudniają przeszło 1000 pracQw­
ników. Wyzysk ten znany robotnikom rys charak­
teru fabrykantów łódzkich, panuje i w tej branży. 
Fabryki te zatrudniają przeważnie młode dziew­
częta, wiedząc że sładniej je wyzyskać~briewczę: 
ta te pracują po 10 do 12 godzin dziennie, otrzy­
mując wzamian sutą zapłatę w wysokości 12, 13 a 
najwięcej 14 złotych tygodniowo. Usilnym stara­
niom Związku Klasowego zawdzięczamy, iż robot: 
nice tej branży zostały zorganizowane przy związ­
ku Włóknistym, 

Z jego te~ inicjatywy wyszła akcja, dążąca do 
poprawy bytu robotników i robotnic tej branży. 
W wyniku postawionych żądań zwołana , została 

konferencja przez inspektora pracy, w ,której wzięli 
udział delegaci robotnic przemysłu sznurowadIane­
go z tow. Krzynowkiem naczele oraz przedstaw;:' 
ciele fabrykantów. 

Jeśli żądania robotników i robotnic nie zosta­
ną zaspokojone, sprawa przybierze ostrzejszy obrót. 
Robotnicy przygotowani są do strajku, którzy obie­
cują sobie przeprowadzić w całej rozciągłości. 

i. 
• 

SĘD~IOWIE Z· KĘT 
UKARANI PRZEZ SĄD DYSCYPLINARNY 

Przed Sądem Apelacyjnym w Krakowie, od­
była się rozprawa dyscyplinarna przeciwko naczel­
nikowi Sądu w Kętach, Dymkowi, oraz dwum sę­
dziom: Dziombie i Rozpondowi. Wytoczono im 
dyscyplinarkę o to, że podpisali w swoim czasie 
protest przeciwko Brześciowi. 

Sąd dyscyplinarny uznał "winę" wszystki 
sędziów i ukarał ich: naganą, upomnieniem i llIT<:tronr ... 

manipm awansu. 
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Pluń im w twarz, gadają ci ' że deszcz pada 
8 , '_ 

W numerze 33 "Łodzianina" z dnia 22 sierp­
nia b. r. w artykule pod tytułem n W odpowiedzi 
utrzymankom przemysłowców łódzkich" pisaliśmy 
o tern, że panowie pozostający na nsłngach sanacji 
i przemysłowców, doszukują się najróżnorodniejszych 
a często nieistotnych błędów u socjalistów, myśle­
liśmy że część łódzkiej prasy domyśli się, że to o 
nich chodzi (kiedy mowa o szykanach przemysło­
wców łódzkich) woleli oni jednak milczeć wtedy, 
ale wykorzystali. teraz okazję, aby dopuścić szturm 
do so~jalistycznego Magistratu miasta Łodzi. 

Kamienicznikom stała się krzywda, utracili 
j.edną okazję do wyzysku, uniemożliwiono im przez 
zawieszenie planów budowlanych, budowanie no­
wych domów i sprzedawanie mieszkań nie objętych 
ustawą o ochronie lokatorów. 

Pienią się z wściekłości kamienicznicy, a z 
ich woli "Republika" z dnia 1 października 1931 r. 
wylewa cały potok łez, rozczula się nad straszną 
dolą bezdomnych, a oczywista wysadzając się na 
wielki humanitaryzm, pisze: "przeżywamy chwile 
wyjątkowe i nie czas myśleć o ogrodach i pięk­
nych skwerach, gdy ludzie nie mają dachu nad 
głową i nie mają z czego żyć". 

Pomijając już fakt, że z wyjaśnienia Wydz. 
Bud. Magistratu wynika, w jak swoisty sposób 
wygląda prawda kamieniczników, ale w związku 
z omawianym artykułem "Republiki" mamy inną 
odpowiedź, kilka pytań w tej materji dla tych Panów. 
Czy "Republika" tak bardzo jest zaślepiona rzeczy­
wistośdą "radosną" w Polsce, wyłączoną łaskawie 
przez pana premjera Prystora z ogólnej katastro­
falnej sytuacji świata, i nie rozumie, że Magistrat 
miasta Łodzi liczy się z tern, że nie zawsze w Pol­
sce istnieć bttdzie sanacja, że przecież muszą przyjść 
inne, normalniejsze warunki, że do nich należy 
przygotować grunt pod wszelkiemi względami, że 
warunki te muszą uregulować także system budo­
wnictwa i że Magistrat socjalistyczny nie myśli 
sposobem sanacyjnym na "tymczasem" a tym sa­
mym nie dopuści, do budowania tego, co za parę 
lat ma być zburzonem. 

A czy humanitarni panowie tak bardzo t!diwi 
dla biednych (bo przecież bogaci m ą mieszkania) 

zmarznz'ęte okna 
zawt'anych śnz'egz'em chlopsktch chałup, po miastach 
chodziła we mgle t' dymt'e spowitych, pożar wt'elu serc 
tłt'ecąc po drodze. . Czcho szeptała w ucho nabrzmz'ałe 
UCZftCzem mtłoścz' słowa, wskazując gorętszym drogę. 

Rozbłysła wesoła w promz'em'ach wz'osennego słońca, 
na ostrzu bagnetów z w ochoczych słowach pz'eśm' pol­
skiego żołnierza. Przemz'erzyła bolesną stoPą cterm'ste 
drogi polskiej nędzy z' polskz'eJ wojennej m'edolz'. Lzsto­
padową nocą zagościła w murach Lubh'na - Rados­
na, Wolna, M'ż.!ośd 1,' Przebaczenia pełna. Ferowała 
dla Ludu Prawa Równoścz: Wolnoścz' z' Sprawz'ed/z- : 
woścz: jundamtnty kładąc trwale pod gmach, w którym J 

w..as skwerów i parków, wsza k ci robotnicy nie ma 
ją możności wyjeżdzać do własnych, a nawet i nie 
własnych willij, lub do badów na odpoczynek, a 
wchłaniając w siebie w ciągu całego dnia pracy, 
smrody i dymy fabryczne, pra6ną odetchnąć świe­
żem powietrzem przynajmniej w mjejskich parkach. 

A jeśli chodzi o troskę i walkę z bezdomno­
ścią, to może mędrcy z "Republiki" wskażą jeszcze 
jedno miasto w Polsce pod troskliwą opieką komisarzy 
lub magistratów sanacYJnych, które w ciągu taJ.:: krót­
kiego czasu jak Łódź pod rządami socjalistó\v, wy­
budowało tyle mieszkań i oddało ich do użytku. 

A czy to kwest ja tej plagi bezdomności i 
głodu, pragniemy zapytać, powstała dopiero teraz, 
wraz z powstaniem komitetów pomocy najbiedniej­
szym, czy nie jest to wrzód który toczy Polskę 
od czasu powstania sanacji? 

Ale wy panowie, teraz żeście z tem wysko­
czyli, chcieliścte w okresie bomb łzawiących i iu­
nych, przygotować bombę czułości i troski, aby 
nią wzniecać pożar buntu zgłodniałych mas nie 
przeciw sobie a przeciwko socjalistycznemu ma­
gistratowi. 

A czemuście nie spazmowali, kiedy nie było 
pieniędzy na budowę domów mieszkalnych i robo­
ty sezonowe, w okresie strasznej bezdomności i 
bezrobocia, ale znalazły się pieniądze na budowę 
gmachów ministerjalnych, zamków, "salonki" wre­
szcie pomnik.ów dla"ludzi wielkich" (notabelle 
żyjących). 

Czemu z żalu nie wyjecie, patrząc na to, co 
dzieje się w Polsce od pięciu lat i co przedstawia 
smutny bilans pięcioletniej radosnej twórczości? 

"Republikę" zło to nie obchodzi. Ona jeno z 
nakazu sługusów sanacyjnych szuka okazji do zo­
hydzenia spoleczeństwu wrogów sanacji, a przede­
wszystkiem socjalistów. 

"Republika" liczy jeszcze na naiwnych, którzy 
nie znając prawdziwego jej oblicza, uwierzą. w tkli­
wość sanacyjną i szczerą wolę wobec pokrzywdzo­
nych. 

Ale to jest tylko ich naiwność, albo szczyt 
cynizmu. Na;pierw niech okupią swoje zło, a póź­
niej szukają cudzego, jeśli będzie istotne. 

Z Szulman 

zamuszkać mz'ała. W sloneezny pz'erwszo majowy 
dzz'eń przy basowym huku dzz'ał z' zapale Ludu zda­

sz'ę, że astatnz' gwóźdź do trumny rodzimej re­
wbz"ała z' swoją demokratyczną Przyszłość boha­

terską krwZ"ą żołnz'erza gruntowała. 
Pełną gębę Twego zmienia ma dziś każdy oJz'­

cjalny dygn#arz. Koronują et' g/owę ru:dzą mas i 
hańbą więzz·eń ... 

Wzęzz'eń brzesktcll t łuckteh. 

Upiorny olbrzymz' cierl magnata - warchoła t 

kap#alzstycz1lel hydlY na kraj położył ponurą noc. 
W dężką noc szuka et'q uporczywie myśl. Gdzte jes­
teś ? ! Kiedy przyjdziesz?! Wz'dzz cię R.ewolucyjna 
Polsko! Piękną jesteś t surową masz twarz, a oczy 
ognta pełne. Na ugorach ducha mz'ljonowych ch/vp­
skteh i robotm·czych rzesz pracuJesz ciężko t· wytrwale. 
Błyskawzcamz' potężnego ducha rozedrzesz nocy mrok 
z' przyjdziesz w Majestact'e Prawa, Surowa Nieubła­
gana i Sprawz·ed!zwa. Na gruzach starego p01'ządku 
ustaHsz nowy ład z· jasny sprowadzz'r;z dzle11. Godzina 
Twego przyjśda już blt'ska... -

E.K. 
we 

Walka o kieszeń 
i duszę spożywcy 
Między handlem prywatnym a sklepami spół­

dzielczymi, istnieje stały stan wojny. Stawką w tej 
wojnie jest kupujący-spożywca. Kupcy starają się 
zatrzymać u siebie klJjentów, aby z nich ciągnąć 
dochód. Spółdzielnie dążą do zorganizowania 
wszystkich ludzi pracy, aby oni wspólne mi siłami 
zaspakajali swoje potrzeby lepiej i uczciwiej, niż 
to iest naogół w świecie handlowym praktykowane 
i chcą przez sklepy spółdzielcze nauczyć ich spo­
łecznego oszczędzania. 

Ten stan wojny zaognił się mocno w ,-okresie 
kryzysu gospodarczego. Lud~ie obecllie mają mniej 
pieniędzy i mniej mogą kupować. Poszczególni 
knpcy starają się utrzymać swoje obroty, mimo 
pogłębiającej się biedy w masach, przez ściągnię­
cie do swoich sklepów większej ilości odbiorców­
na niekorzyść przedewszystkiem sklepów spółdziel­
czych. Coraz częściej zachodzą w skłepach pry"vat­
nych fakty wypłacania rabatów. Niektórzy kupcy 
przyznają stałym klijentom pewien procent od wy­
bieranego towaru, procent większy, niż stać na to 
miejscową Spółdzielnię, która zwroty od zakupów 
wypłacać musi wszystkim członkom, przyczem "dy­
widenda" wypłacana jest przez kupców na każde 
żądanie, po okazaniu książeczki zakupowej. Także 
rozpowszechnia się w handlu zwyczaj obdarowy-
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wania cukierkami kobiet i dzieci: rzecz bardzo ła­
koma i dobrze zastosowana do psychologji ty-.ch 
kategorji klijentów. · Następnie podarunki gwiazdko­
we, szafowanie kredytem w coraz większej mierze, 
wymowa kupca - oto sposoby zniewalania spo­
tywcy do kupowania u danego sklepikarza i środ­
ki agitacji za porzuceniem sklepu śpółdzielczego. 

Wszystkie te środki obliczone są na naiwnych 
ludzi. Chodzi kupcom o zasianie niezgody w obo­
zie spółdzielczym, o zniechęcenie do własnych spół­
dzielczych organizacji i - o ile możności - o do­
prowadzenie do upadku Spółdzielni, poczem do­
piero bezkonkurencyjnie i bezkontrolnie zdzieraliby 
skórę z , kupujących. 

Naiwnych, którzyby się dawali wziąć kupcom 
na kawał jest śród członków Spółdzielni nie tak 
dużo. Świadczą o tern obroty naszych sklepów. 
Ludzie pracy wiedzą, że cokolwiek kupcy robią, 
robią z wyrachowaniem, z jedna, intencją: jaknaj­
większego zysku dla siebie. 

Na agitację kupców, każdy uświadomiony czło­
wiek powinien odpowi.edzieć agitacją spółdzielczą 
w swoim środowisku. A wtedy obóz spółdzielczy, 
który musi zwyciężyć, przybliży termin swojego 
tryumfu. 

J. D-ko 

Konferencja Spółdzielni 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 

W niedzielę, dnia 25 października r.b. o g. 10 
rano, iN sali T-wa Śpiewaczego im. Moniuszki w 
Łodzi, odbędzie się Konferencja Spółdzielni Okrę­
gu Łódzkiego, dla omówienia następujących spraw: 

1. Walka Spółdzielni ze skutkami kryzysu .go­
spodarczego: a) polityka gospodarcza, b) walka r; 

kredytamI, c) równowaga budżetowa Spółdzielni. 
2. Praca organizacyjno-propagandowa: a) Spół­

dzielni, b) Rad Okręgowych. 

Na Konferencję przyjedzie prof. Stanisław 

Wojciechowski. 

Ze względu na ważność i różnorodność spraw, 
jakie mają być poruszone, proszeni są o przybycie 
na Konferencję nie tylko Kierownicy Spółdzielni, 

ale również przedstawiciele Wydziałów Społeczno­
Wychowawczych Spółdzielni. 

P-ODATEK WOJSKOWY 
"Dziennik Ustaw" ogłasza rozporządzenie 

Rady Ministrów, wydane na podstawie ustawy o 
powszechnej służbie wojskowej, o powszechnym 
podatku wojskowym. 

Podatek ten opłacać będą wszyscy zwolnieni 
od służby czynnej w armji, oraz zaliczeni do po­
spolitego ruszenia. Za podstawę do wymierzenia 
podatku brany jest dochód roczny. Stopa podatko­
wa wahać się będzie od 2 promil. do 2 proc. 

To rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. 

Z życia partji. 
Dzielnica Prawa. 

Dnia 21.X.31 r. t. j. w środę, o godz. 7-ej w. 
odbędzie się ścisłe zebranie dla członków dzielnicy. 

Obecność wszystkich obowiązkowa. 
Komitet 

Dzielnica Koziny. 
W niedzielę, dnia 18 października r.b. o g. lO 

rano, w lokalu dzielnicy przy ul. Letniej Nr. 3/5, 
odbędzie sję ogólne zebranie członków i sympaty­
ków (masówka). 

O liczne i punktualne przybycie uprasz~ 
Komitet 

Dzielnica Księży Młyn. 
W sobotę, dnia 10 października b. r. o g. 7 

pół wie cz. w lokalu dzielnicy Księży Młyn przy 
ul. Fabrycznej Nr. 2 - tow. Antoni Purtal wygło­
si referat polityczny. 

O liczne i punktualne przybycie prosi 
Komitet 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Stowarzyszenia b. Więźniów Politycz­

nych Oddział w Łodzi Kopernika 45,zawiadamia 
członków, iż z dniem 1 października r. b. rozpocz­
nie się przerejestrowanie członków i trwać będzip 
do 1 listopada r. b. włącznie. Sekretarjat czynny: 
we wtorki, środy, piątki i soboty od godz. 6-ej do 
9-ej wieczór. 

Członkowie nie rejestrujący się do dnia l-XI 
1931 r. bez należytego umotywowania, będą brani 
pod uwagę w myśl 12 paragrafu Statutu Stowa­
rzyszenia. 

Zarząd. 
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z • • zycla T. U. R. 
KOMUNIKATY. 

Sekretarjat Zarządu Łódzkiego Oddziału TUR 
obecnie mieści się w salach L. O. K. RP. P. S. ulica 
Piotrkowska 83 i czynny jest we wtorki i piątki 
od 6 - ' 8 wiecz. .. .. .. 

Pierwszy wykład w "szkole Marxowskiej" od­
będzie się w niedzielę dnia 11.X.31 r. o godz. 10 
rano w sali L.O.KRP.P.S. przy ul. Piotrkowska 83. 

Temat: nHistorja i ideologja socjalizmu", wy­
kładowca tow. Jan Haneman. 

* * .. 
Zarząd Główny Towarzystwa Uniwersytetu 

Robotniczego podaje do wiadomości Oddziałów 
TUR, że w dniach 6, 7 i 8 grudnia b. r. w Łodzi 
odbędzie się Walne zabrane TUR . 

Zarząd Główny wzywa Oddziały do obesłania 
Walnego Zebrania przez s wych delegatów. 

Część obrad zebrania poświęcona będzie za­
gadnieniu wychowania socjalistycznego. Dlatego 
prócz delegatów proszeni są o przybycie wszyscy 
towarzysze, interesujący się temi zagadnieniami. 

Wnioski Oddziałów na Walne Zebranie zgło­
sić należy przynajmniej na dni 14 przed Walnem 
Z~rociem. . 

Sekretarz Generalny (-) S. KOPCINSKI .. .. .. 
Bibljoteka Centralna T.U.R przy ul. Piotrkowskiej 
83 ma na sprzedaż broszury: "Bojownicy Jutra" -
pracę Feliksa Kanitza, poświęconą podstawą nowo­
czesnego wychowania socjalistycznego. Broszura 
niniejsza winna być czytana i przedyskutowana na 
wszystkich gromadach harcerskich, kołach oświa­
towych i dzielnicach robotniczych oraz w ręku każ­
dego socjalisty, który pracuje nad zagadnieniem 
wychowania socjalistycznego. Cena e~z. 1 zł. 50 gr. 
W walce o zdrowie ludu". Jest to zbiór mów po­
~łów i senatorów socjalistycznych przeciw rozpija­
niu ludności. Cena za egz. 30 gr. 

* * .. 
W dniach 17 i 18 października r.b. odbędą się 

półtora ci niowe wykłady dla przedstawicieli Oddzia­
łów T.U.R Okręgu Łódzkiego i działaczów oświa­
towych z terenu m. Łodzi. Program obejmuje: 

a) V ryzys gospodarczy - poseł. Z. Zaremba 
b) Faszyzm - K. Czapiński 
c) O nowym człowieku-sen. dr. S. Kopciński 
Wykłady odbywać się będą w sali Rady Miej-

skiej. Początek o godz. 5 po poło ' 
Zapisy przyjmuje sekretarjat. .. 

.. .. 

Zostaje organizowany kurs języka międzyna­
rodowego "Esperanto" pod kierownictwem fachowe­
go nauczyciela. Kilkutygodniowa nauka daje moż­
ność porozumienia się z sobą za pomocą nowego 
języka. We wszystkich krajach świat pracy coraz 
większe znaczenie przywiązuje do swe~o języka 
międzynarodowego. Wszyscy do nauki. Niezwłocz­
nie zapisujcie się na kurs języka "Esperanto". 

* * * 
Przez szereg lat sekcja Literacko-DramatyC'.l-

na T.U.R. wszystkie uroczystości, akademje, przed­
stawienia zasilała swym bogatym programem. W 
roku bieżącym pragniemy w zakresie szerszym kon­
tynuować pracę na każdej z dzielnic robotniczych. 
Dlatego trzeba zespół kilkakrotnie rozszerzyć. Wzy­
wamy dzielnice, zwłaszcza młodzież, do współpra­
cy. Sekcja Literacko-Dramatyczna pod kierow­
nictwem art. p. Malinowskiego wszczęła próby. 
Przyjmuje się zapisy. 

* 
* * 

W dniach najbliższych zostanie uruchomiona 
sekcja odczytowa. Projektowane są odczyty na dziel­
ni,cach robotniczych, oraz masowe, publiczne. Z te­
go powodu konieczny jest udział łączników oświa­
towych z dzielnic z naszymi poczynaniami. Ocze­
kujemy spisów imiennych łączników oświatowych 
z dzielnic. 

* * * 
Wzywa się członków Łódzkiego Oddziału 

T.U.R. do uregulowania zaległych składek człon­
kowskich. 

Z życia Młodzieży T. U. 'R. 
Egzekutywa 'Komitetu Wykonawczego L.O.M. 

T.U.R zawiadamia Zarządy Kół, iż termin konie-
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rencji Międzykołowej został przesunięty z dnia 
10.x r.b. na 17.X r.b. o godz. 5-ej po poł. w pierw­
szym terminie i o godz. 6-ej w drugim terminie. 

* * 
W środę, dnia 14 października r. b. o godz. 6 

wie cz. odbędzie się posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego L. Q. M. T. U. R 

Koło im. L. Waryńskiego 
ul. Letnia 3/5 

Dnia 16 października r. b. o godz. 6-ej wi~cz. 
odbędzie się posiedzenie Sekcji Samokształceniowej. 

Dnia 24 października odbędzie się Wieczorek 
dla członków w lokaln własnym. 
, Dnia 31 października Ogólne Zebranie Człon-

ków Koła. 

Koło im. Daniłowskiego 
ul. Limanowskiego 39. 

Dnia 15 października o godz. 6-ej wieczorem 
Zebranie Chóru. 

Dnia 16 października o godz. 6-ej wieczorem 
Wieczór Dyskusyjny. 

Dnia 25 października Akademja z okazji S-cio 
lecia śmierci G. Daniłowskiego. 

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej 
Dowiadujemy się, iź w nadchodzącym seme­

strze zimowym roku' 1931/32 na Wolnej Wszechni­
cy Polskiej będą się odbywały następujące wykła­
dy, mogące zainteresować szersze grono inteligencji 
łodzkiej: 

prof St. Ponz'atowskt"ego p. t.: "Etnograf ja Pol­
ski" w soboty, godz. 16.3°-17.4°, "Wstęp do histo­
rji cywilizacji" w soboty, godz. 19.1°-19.0$. 

proj. K. Stolyhwy p. t.: ,,\Vstęp do antropolo­
gji historycznei we wtorki, godz. 16.3°-17.4°. 

doc. St. Zahorskze} p. t.: "Historja sztu1d-Ma­
larstwo włoskie i hiszpańskie XVI i XVII ~vleku" 
w czwartki, godz. 17.55_19.~o. 

Zapisy na poszczególne wykłady przyjmuje 
Sekretarjat W.W.P. ul. Nowa-Targowa 24 codzien­
nie w godz. od 16 i pół do 19 i pół. 
m -- .- r 

Hocki-klocki. 
DARY KAPITALISTÓW I DYREKTORÓW 
NA RZECZ BEZROBOTNYCH ... 

KAPIT ALISTAI. 
Niech i ja między dary 
Włożę ten kalosz stary!... 

KAPITALISTA II. 
W imię sanacji głowy -
Ja daję ... cały guzik nowy!... 

KAPITALISTA 1II 
Ja zaś, jako z rzędu trzeci -
Te resztki bebesowskich śmieci!... 

KAPITALISTA IV. 
Ja, z porządku rzeczy, czwarty, 
Dam z Madery nie złe karty!... 

DYREKTOR L 
Każdy czyn jest dla mnie wielki: 
Wnoszę korek od butelki... 

DYREKTOR II. 
Ja bo, za pensyjki tłuste, 
Dwie od szampana ... flaszki puste! .. , 

DYREKTOR III. 
Z pośród uczuć wielu tysięcy 
Daję tu ... trzy razy więcej!... 

DYREKTOR TV. 
Ja znów, choć naostatku, 
Tabakierę ... po dziadku!... 

KAPITALIŚCI I DYREKTORZY (chórem): 
Rozumiejąc "obowiązek święty", 
Wzamian obetl1iem za pracę procenty! 

FILANTROPJA -
KAPŁANKA CNOTY l MĄDROŚCr. 

A ja myślę, państwo moi, 
Że i mnie się coś okroi: 
Za to samo, źem jest cnotą. 
Muszę mieć koronę złotą!... 

Dźwiękowy Kino-Teatr Dramat młodej rosjanki, która pokochała urzędnika 

PRZEDW' IOŚNIE" 
" ul. Żeromskiego 74-76. 
Ceny mieJscł 1-1.25 zł. 11-90 gr. lIł-«) gr. 
Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

"SERC 
W ROLI TYTUŁOWEJ 

KTO PRAGNIE ... 

Kto pragnie nauczyć się przyznawania do wi­
ny, niech się weźmie Szczerze do studjów nad eks­
pose, wygłoszonem w sejmie przez pana Prystora ... 

'-0-

Kto pragnie uzdrowienia gospodarki w pań­
stwie, musi zapoznać się z sensacyjnym projektem 
wiedeńskiego uczonego, dr. Erwina Stransky'ego, 
który na podstawie długoletnich badań, twierdzi, 
iż naleźy wziąć pod obserwację st,an umysłowy 
tych, którzy rządzą narodami... 

-0-

Kto pragnie doskonalić lub poprawiać prawa, 
ten najpierw winien się sam poprawić ... 

-0- ' 

Kto chce poznać mądroić sanatorów i ich ra· 
dosną twórczość, musi przeiewszystkiem własny 
rozum utracić!... 

-0-

Kto życzyłby sobie uszczęśliwić naród, niech 
wstrzyma wszelką pracę i idzie z torbami na że­
braninę··· 

-0-

Kto pragnie uchodzić za sprawiedliwego, na 
wzór p. Pogonowskiego, ten musi walić pięścią w 
stół, aby nastraszyć "niedowiarków" ... 

-0-

Kto pragnie, aby mu się dobrze działo, niech 
sobie wyjedna i zabezpieczy fundusze dyspozycyj­
ne, naturalnie, bez prawa kontroli. 

Z 

OGŁOSZENIE. 
Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczy­

pospolitej Polskiej z dnia 31 sierpnia 1930 roku o zabezpie­
czeniu podazy przedmiotów powszedniego uzytku (Dz. U. 
R. P. Nr. 91 poz. :'27) Rozporządzeniu Ministra Spraw \Vew­
nc;trznych z dnia 29 października 1929 roku i z dnia 31 sierp­
nia 1930 roku o uregulowaniu cen zbóz chlebowych i jego 
przetworów oraz cegły (Dz. U. R. P. Nr. 81 poz. 607 i Nr. 
60 poz. 4.80) Rozporządzeniu Wojewody Łódzkiel;o z dnia 
kwietnia 1929 roku wreszcie na opinji Komisji rlo Ustalani8 
cen, wyraz onej na posiedzeniu w dnir 8 października 193a 
roku - niniejszem podaję do wiadomości mieszkańcom ml 
Łodzi co następuje: 

. ~chwałą Magistratu m. Łodzi Nr. [')19 z dnia 3 paź-
dzlermka 1931 roku zostały wyznaczone 'lastępujące ceny 
maksymalne 

Następny program: 

ODKUPIENIE 
Dziś i dni następnych! NORA NEY, ZBYSZKO SAWAN, K. JUNOSZA-STĘPOWSKI _;1*#4··-_I_ •• ___________ I:IlI ______ i • 

CENY OGŁOSZEft 
Ceny ogłoszeń nalezy rozumieć za 

wiersz wysokości 1 milimetra 

w 

MieJscowe I Drobne. za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 10 groszy 
Zwyczajne: Za milimetr jednołamowe 20 groszy (str. 6 łam.), komunikaty, nekrologi i w teUcie przed kroniką po 50 groszy (strona 3-łamowa) 
Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne o 100 procent drołej. 

Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Drukarnia J. Djament&, ul. IGlińskiego 50. Wydawca Łódzki O. K. R. P. P. S. Adam Boroti 


